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Wychodzi w Krakowie trzy 
razy na miesiac, tj. 10go 
20 i 30go każdego miesiaca 
jako dodatek do Czasu. 


O pamiętnikowój literaturze, — Koncert S. Kossowskiego, — Krytyka: 
Juliasz Ossolińskiego. — Żywoty hetmanów. — Wspomnienia imissyjne, — 
Wiadomości bibliograficzne i artystyczne. 
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a mianowicie o Pamiętnikach Niemcewicza. 

Stroić postawki przed zwierciadłem , by tylko 
z pewnćj wydać się strony — słabość to po- 
wszechna u osób, grających główne role w ko- 
medyi świata. Wciskać się za kulisy, przenikać 
tajemnice intryg i Scen, które zasłona pokrywa, 
jest rzeczą arcy prostą i słuszną. Któż nie- 
chciałby widzieć wielkiego człowieka w negliżu ? 
Ktoby niechciał dowiedzieć się o nim wszystkie- 
go, c0 wiedzieć można ? Każdy z nas dałby nie- 
wiem co, żeby mógł towarzyszyć takićj gwie- 
ździe od wschodu jéj do zachodu, zbadać cha- 
rakter bohatyra, przetrząść każdy czyn, każdą 
myśl jego i zamiar. V przedmiocie tym niemasz 
drobiazgowych wypadków i szczegółów; lada 
bowiem drobnostka zajmuje ciekawość publiczną, 
która w tćj mierze dobrodusznie wszystkiemu 


wierzy — jak dzieci. Ona pozwala ludziom ma- | 


lującym swe wizerunki dla potomności układać 
je, jak im najdogodnićj; używać światła i cie- 
niu; podnosić świetne Strony przymiotów duszy i 
serca, lub szćrokiemi fałdami płaszcza pokrywać 
nędzoty ; słowem, tak się ułożyć i wydać, aby 
pamięć potomności , jak , DOJZARPRWEJSERZ JO 
wzięła o nich wyobrażenie. — 

Autobiografia niczém jest więcej, tylko trudną 
sztuką malowania siebie samego : że tego rodzaju 
wizerunki są pochlebione, niema się czemu dzi- 
wić; wszak-to miłość własna rozciera farby, a 
próżność podaje pendzel. — Z tylu pamiętników 
zalewających świat, jedno tylko monumentalne 
dzieło wyjąc-by można od iego powszechnego 
prawidła wspólnćj nam słabości; rozumiem tu, 
Wyznania Swietego Augustyna. Ale o takich 
świętościach niemasz tu mowy, i zaraz cisną 
się w pamięć Wyznania J. J. Russa — ten 
drugi znowu pomnik najzacieklejszego egoizmu 
i pychy. 

' lm więcćj wznosimy się w wyższe sfery, tém 
bardzićj gwiazda, któréj promienie chcemy roz- 
dożyć pryzmatem historyi świeci potężniejszym 
blaskiem, a tém samém i prawda trudniejszą jest 
do ujęcia, i ludziom mnićj wierzyć można, trzy- 
mając się tego, co wyrzekł 'Terencyusz : 

Homo sum, nil humani a me alienum puto. 

W ogóle dawne pamiętniki noszą inne od dzi- 
siejszych piętno; cześć i ubóstwienie dla własnej 
osoby nie było tak powszechnie pojmowanćm, 
jak za naszych dni, pełnych egoizmu i pychy. 
W starych opowiadaniach, niewidać człowieka; 
usiłuje on tylko mówić prawdę, aby zyskał na 
wierze. Opowiada, co widział lub słyszał; uwa- 
gi jego są zwięzłe, a miejsce, które sobie z0- 
stawia, szczupłe; zgoła przebija w nich prosta 
dobroduszność opowiadacza i nic więcej. Za to, 
ile tam dostrzeżesz dowcipu, ile zręcznćj polityki 
pod płaszczykiem niepretensyonalnćj szczćroty ! 

Autobiografia niejest dzisiejszym wynalazkiem; 
niektórzy z sławnych ludzi w starożytności mieli 
takowe zostawić ; jakaż szkoda ich straty ! Zy- 
tia znakomitych ludzi Plutarcha, niczemu niewin- 
ny swój sławy, tylko, że znachodzimy. w nich 
szczegóły przemilczane w poważnćj historyi, Auto- 

iografia porusza bowiem  najdotkliwsze struny 
Serca ludzkiego : opowiada wszystko, co wiedzieć 
lubimy, jako: pobudki pięknych czynów i tajemni- 
ce szlachetnych myśli, i koleje, któremi ludzie 
wznosili się do szczytu, lub spadali na dół. Jest- 
ło szczegółowa historya wszelkićj wielkości i 
upadku; a sumiennie i z prawdą skrćślona, staje 


ię jednym z najpowabniejszych płodów na pola 


iteratury. 
Nasze piśmiennictwo niemoże się poszczycić 
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wieloma autobiografiami : kilka kartek o Reju 
skreślonyzh przez Trzecieskiego , daje nam ra- 
czój wyobrażenie U życiu pustaka i wartogłowa, 
niż wtajemnicza w Żywot poety ; ale za to 
Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska są nie= 
porównanym wzorem pism tego rodzaju), tak ida- 
lece, że mogą iść 0 pierwsze z najsławniejsze- 
mi pamiętnikami takiego Brantóma, Bussy-Rabutin, 
a nawet Benvenuta Celliniego. "Ten ostatni szcze- 
gólnićj, aż artysta w całóm znaczeniu, ma prze- 
cież wiele podobieństwa z Paskiem nie artystą, 
ale żołnierzem — szlachcicem; umysł awanturniczy, 
lubiący bójki i zwady, jest cechą jednego i dru- 
giego; Benwenuto niema sobie za skrupuł pchnąć 
przeciwnika sztyletem; Pasek z najzimniejszą 
krwią ugodzi w łeb obuszkiem; a mimo tego na 
dnie serca tych zapamiętałych zwajców jest tyle 
gorącćj pobożności, tyle wiary, że łatwo prze- 
baczasz im gruby obyczaj. Podróż złotnika przez 
Szwajcary, i Paska na Litwę. jakże podobne 
do siebie! Obadwaj zaszczyceni względami swo- 
ich monarchów, kochają ojczyznę i bronią jéj; 
pierwszy z wysokich murów zamku S. Anioła, 
gdy Konnetabl Burbon stolicę apostolską dupi; 
drugi kruszy huszarskie kopie, i przełamuje hu- 
lajgorody, wszędzie gdzie tylko się zagonił nie- 
zmordowany Czarniecki. Obadwaj — jak wszystkie 
niepospolite głowy swojego wieku, umieją wszyst- 
ko. Cellini jest zdotnikiem, rzeźbiarzem, odlewa- 
czem brązowych posągów, inżynierem, a na domiar 
poetą. Pasek — toż samo : i żołnierz, i orator, i 
poeta, i poseł, i zawołany myśliwiec, i rolnik, 
gospodarz. Zachodzi jednakże różnica w tych 
dwóch charakterach, różnica plemienna; Cellini 
dumny swćm. artystostwem, obraźliwy, z niczego 
ni Gontentz niadsiączECENaę nimaożas..E 
sek prostoduszny, wesoły w pożyciu, 
wot swój obywatelski na roli, prawdziwy pan 
Kochanowskiego, bo przestał na swojćm; Cel- 
lini przeciwnie wpada na starość w exaltowany 
mistycyzm, i prawie staje się mnichem. — Zro- 
biłem to porównanie nie dla miłości naciągań 
historycznych, lecz aby pokazać wysoką wartość 
naszego zabytku, tćj jedynćj książki, która otwiera 
najszćrsze podwoje do zrozumienia. ducha naszej 
dawnćj przeszłości. — Zadne późniejsze , ani 
wsześniejsze pamiętniki niemogę Zrównać się z Pas- 
kiem. — Maszkiewicza wyprawa do Moskwy, 
aczkolwiek wiele ma ustępów, skreślonych malo- 
wniczo i z rubusznym humorem, jest tylko pro- 
stym dyaryuszem, jakich ©0 niemiara” zostawili 
nasi ojcowie. Nowo wydany Jemiołowski, obej- 
mujący dzieje za Jana Kazimierza, również z wielu 
względów znamienity Otwinowski, kreślący cza- 
sy Augusta IJ., są raczéj kronikarzami; opisują 
oni co tylko uszu ich doszło ze spraw krajo- 
wych i postronnych, a niepilnując ani planu, jaki 
ZW kle historyk sobie zakłada, «ani podając szcze- 
góły i Przygody, jakich sami byli świadkami — 


trzymają pośrednie miejsce między historyą Ra 


pamiętnikiem. — Do tej liczby słusznie da się 
goliczyć Kitowicz, podający nam obraz ostatnich 
lat Augusta III. | całe panowanie króla Ponia- 
towskiego. Już w nim nienapotkasz prostodusz- 
ności Paska; polityk, a raczćj człowiek stron- 
nictwa, którego trudno określić , surowym jest 
w sądach, często niezgodnym z sobą, a stąd i 
niesprawiedliwym. Niemożna mu przebaczyć lek- 
kości, z jaką mówi o niektórych figurach konfe- 
deracyi, mianowicie o księdzu Marku; reformy 
Czartoryskich nienawidzi, A ghiewa go stary 
bezrząd; najdziwniejsza, że czasy Augusta Ii. 
słodko wspomina, a jednak i króla i ludzi z tćj 
epoki nienajpochlebnićj maluje. „Nierówny, bez 
myśli i pewnego stanowiska, mimo, że obfitym 
jest w szczegóły, powinien być oględnie używany 
jako źródło; nie jest bowiem wolen od namięt- 
ności swego Czasu, a czas to nie krótki i pełen 


kończy ży | 


takich wielkich wstrząśnień i zmian, jak konfe- 
deracya barska, rozbiór pierwszy, sejm cztóro- 
letni, konstytucya 3go maja i powstanie Kościusz- 
ki. — Do tego momentu w historyi naszćj, zacho- 
dzące Aż w czasy Napoleona, odnoszą się pa- 
miętniki Wybickiego, zawierające wiele cieka- 
wych rzeczy 0 wychowaniu szkolnóm za Jezuitów; 
o tułactwie po upadku Kościuszki, i o wskrze- 
niu Ks. Warszawskiego. — Ostatnie dni Stanisła- 
wa Augusta spędzone w Petersburgu, kreśli dość 
ciekawie, choć niewprawnćm piórem Sagatyński ; 
a losy jeńców w niewoli moskiewskićj i pobyt 
swój na Kamczatce, jenerał Kopeć. Kopeć mià- 
nowicie umie być interesującym w spotkaniu swo- 
jem z Czukczami, i kiedy opowiada o cudownych 
grzybach sybirskich, które spożyte, wprawiały 
w senne jasnowidzenie. 

Pod względem domowego życia przodków na- 
szych, mianowicie w drugićj połowie XVIII. 
wieku, trafnych rysów dostarczają pamiętniki po- 
ety ej”. 04-22 Niektóre sceny z lat Jego 
dziecinnych, zacząwszy od rozbójnika Dobosza, 
który dom jego rodziców napadł w chwili, gdy 
na świat przychodził; surowe obchodzenie się oj- 
ca; szkoły w Stanisławowie; dysputy akademic- 
kie u Jezuitów lwowskich; pierwsze próbki pióra; 
pierwszy wstęp na pokoje wielkich panów; po- 
dróż do Wiednia — a późnićj do Warszawy, 
gdzie bywał uczęstnikiem czwartkowych obiadów 
— wszystko to, przeplatane ciekawemi rysami 
charakterów i anegdotami, uobecnia nam prawie 
ten wiek, dziś tak odległy, a dla rzewnćj, pro- 
stotćj duszy kochanka Justyny, budzi nasze spół- 
czucie. Pamiętnik ten, możnaby nazwać prawdzi- 
wą i jedyną autobiografią; poeta maluje w nićj 
woje myśli i uczucia, i różne strony charakteru 
s a; lubo nigdzie niejest wyłącznie sobą 
zajęty, i owszem, pokazuje nam, jak myśli jego 
i czyny wiązały się z losami. ojczyzny. Szcze 
rość maluje się w tych wyznaniach; duch nie- 
podległy Karpińskiego nielubi pochlebiać na dwo- 
rze magnata, a jednak nieumie być podobien Ja- 
nowi z Czarnolesia, i ciągle ubiega Się za łaską 
możniejszych, i ciągłe szerzy narzekania na ich 
niewdzięczność, i że kochankowi Justyny przyj- 
dzie z głodu umierać. — Ta szczćrość jego, 
z którąby nie wystąpił żaden z dzisiejszych au- 
torów, uniewinnia go, pokazując, że przed laty 
kilkadziesiąt, ktokolwiek się nie przyczepił do 
jakiego dworu, musiał ginąć w ciemności, bo 
tylko ten promień, co z względów magnata pa- 
dał, czynił, że geniusz, lub talent stawał się 
widzialnym. — W wyższym rodzaju, z rzadką 
świeżością uczucia, i nieporównaną prostotą skre- 
ślił Brodziński kilka lat swojćj młodości; szkoda, 
że nie całe życie, tak piękne i czyste. Spowie- 
dzi dziecka, tłumaczą nam, skąd ta smętność 
padła na umysł, i skąd to zamiłowanie sielsko- 
ści; wychowany bowiem na rękach wieśniaków 


krakowskich, śpiewał ich potóm w sielankach, i 


pierwszy zrozumiał u nas znaczenie pieśni gmin- 
néj. Ta spuścizna po Kazimierzu zawsze drogim 
zostanie zabytkiem; rozwiązuje bowiem IARR 
późniejszych jego dążeń, które niejako D ożyły 
węgielny kamień literatury narodowej. -— -"0 tego 
rodzaju płodów, ale podrz 475 wartości, 
policzyć można Alexandra kj ego: Moje 
wspomnienia, które są tak Eo. = do wspom- 
nień jakieby mogła mieć WIę{SZA część tułaczy, 
że prócz pretensyj Pe” bar SIę ze światem, 
nie je odrębną nie cechuje arwa, Bo któż za 
młodu nie strzelał wróbli, kto nie jeździł na ku- 
cyku i nie spadał z niego, kto ujrzawszy oczki 
ładnej dziewczynki, nie marzył o samotnćj chat- 
ce i takiéj towarzyszce ? Późniejsze opowiadania 
o bitwie daszowskićj, į o całćj katastrofie po- 
dolskićj, nie są bez ciekawych szczegółów, lubo 
niewidać nigdzie trafności w oddaniu scen i cha- 


s 
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kd 
rakterów, téj trafności, jaka cechuje np. Paska, 
gdy” kilką rysami szkieuje obraz lub człowieka, 
który ci wiecznie zostanie w pamięci. 

„Wiemy, że wartość pamiętników podnosi się 
w miarę wyższego znaczenia osoby piszącćj je; 
im kto przeważniejsze stanowisko zajmował w na= 
rodzie lub rządzie, tém bardzićj każe się spo- 
dziewać, że wyznania jego rzucą światło na 
wiele szczegółów i zdarzeń zakrytych przed 0- 
kiem publiczności. Kto był u stéru, lub bliskim 
sterujących osób, kto grał niepospolitą rolę w chwi- 
lach dla narodu ważnych, na kogo uwaga po- 
wszechna była zwróconą, kto posiadał potęgę 
porywania i prowadzenia umysłów — ten ma 
przywilej, talizman, zainteresowania; a tćm sa- 
mém pamiętniki takiego męża powinny m. się 
najwymowniejszą kartą dziejów ojczystych. Takim 
jest Niemcewicz, ów niedawno zgasły nestor poe- 
tów, niegdyś poseł inflancki, towarzysz Kościuszki, 
bohatćr Maciejowic, więzień Petropawłowska, ko- 
lon amerykański, sekretarz senatu, wizytator szkół 
czynny członek towarzystwa przyjaciół nauk, a 
przedewszystkiem ów wierszopis — historyk pam- 
flecista niezmordowany, jak o nim powiedział 
Mickiewicz, zostawił pogrobową puściznę, Pa- 
miętniki czasów moich. Zdawałoby się, że dłu- 
gi jego zawód publiczny, powinien byf dostar- 
"czyć materyału na wiele tomów; tymczasem nie- 
wielką przekazał nam książkę, niewielką pod 
wszelkim względem. Zapewne nie dla innćj przy- 
czyny, jak dla tćój, że ją zaczął pisać jak sam 
powiada, w późnćj starości, na wygnaniu, gdy 
pamięć i umysł stępiały. Wdzięczność mu.i za 
tę pamiątkę, która acz nieodpowiada temu, cośmy 
się po nim spodziewać mogli, nie jest bez cie- 
kawych szczegółów, wypełniających niejako te 
luki, jakie tu i owdzie napotykamy w całej tka- 
ninie niedawnćj przeszłości naszćj. — Niebędzie 
obojętnćm czytelnikom naszym, gdy wytkniemy 
miejsca zalecające się poahim nowosci, i po- 
damy to, co się mianowici oby autora tycze. 

Julian Ursyn Niemeewicz urodził się 16 Lu- 
tego 1758 r. w Skokach pod Brześciem litew- 
skim, z Mareellego Niemcewicza i Jadwigi Su- 
chodolskićj. Rodzice byli zacni i pobożni; ojciec 
lubił rozdawać mienie swe na klasztory; matka 
przy całćj bogobojności wierzyła w strachy; 


lecz słabości te, jeżeli gorącą wiarę można sřa- | 


bością nazwać, jąkież wielkie i świętobliwe nie 
ćmiły cnoty! — Załujemy, że syn, tę wzrusza- 


przez Repnina, matka jego padła prawie bez 


EEA ieścił jak zimne przypomnienie — | 7 A aadd : 
duszy umieścił jak zimne przyj |tryunifalne stawiano, gdy wjeżdżał do Grodna — 


w przypiska. W ogole, już on, otarty z nowym 
światem, pod wrażeniami filozofii XVIII. wieku, 
acz z uczuciem wspomina złote dni młodości, 
niepojmuje pobożnego i głęboko pokornego a 
prostego ducha swych ojców. — A jednak szczę- 
śliwym się mógł nazywać, kiedy znał i słyszał 
takiego świętobliwego kaznodzieję, jak ksiądz 
Obłoczyński; co to kiedy patetycznym głosem 
krzyknął w kościele: przepraszajcie się! najza- 
ciętsi nieprzyjaciele podawali sobie ręce. I za- 
pewne potęga tego kapłana płynęła z wielkićj 
czystości i cnoty; całowano te ścieżki kędy prze- 
chodził , czofgano się doń na kolanach po bło- 
gosławieństwo; a gdy żywot, stćrany pracą i 
umartwieniami ciała zakończył,  zaprzysięgali 
świadkowie w kancelaryi brzeskićj, że widziano 
księdza Obłoczyńskiego, wstępującego z ziemi 
ku. niebu. — Takich ludzi zapewne niewielu spot- 
kał w swém życiu Niemcewicz; a jednak nieod- 
rysował tćj figury obszernićj, nie zatrzymał się 
na nićj dłużćj — czy go pamięć zawiodła, czy 
Meodniós? wrażenia za młodu? Bo jeszcze w koń- 
cu żałuje, że tak długo mówił o pobożności 
przodków, jakby zapomniał, że : ; 

; Šwiętym jest na ziemi, 

przyjaźń zabrać ze świętémi. 


Chętniebyśmy mu 


Kto umiar 


JK | darowali kucharza Jana, 
który stąd tylko sławny, zę go odebrał Puław- 
ski, jako swego poddanego i kaza? okuć w kaj- 
dany; chętnie tyle innych wzmianek, znanych już 
z bistoryi, lub mało ważnych, a zajmających 
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nieledwie połowę dzieła. W ogóle Niemcewicz 
zbywa wiele rzeczy pobieżnie, natrąca tylko, a 
nie wystawia tak dobitnie, tak szćroko, abyśmy 
się spoufalili z osobami i miejscami. — To, co 
o dziadzie sw0im pamięta, urodzonym jeszcze za 
czasów Sobieskiego, więcćj * cokolwiek zajmuje, 
lubo i tu bardzićj zajął się opisem mebli, i objadem 
z rurą barszczową, niż moralnym stanem starca 
tak dawnćj daty. 

Julianowi dali rodzice nauczyciela, aby go u- 
c 
skończył jedynaście lat, ojciec, mający jakieś 
względy w domu ks. Czartoryskich, których był 
zwolennikiem, wyrobił mu wstęp do korpusu ka- 
detów w arszawie. 


Pewnego ranka w r. 1770 w żupaniku nie- 
bieskim i karmazynowym kontuszu, przepasany 
srebrnolitym pasem, stawił się mały Julian w k 
szarach kazimierowskich, gdzie był korpus ka- 
detów — tam go przebrano w katankę czerwo- 
ną z granatowemi obszlegami. Szkoła ta, z któ- 
rćj wyszřo tylu ludzi, grających niepospolitą ro- 
lę, miała urządzenie zupełnie nowe, zgodne z re- 
formami, jakie się gotowały, a stąd i nańczycieli, 
tak z rodaków, jak z cudzoziemców, mających 
już pewną sławę. Książe jenerał ziem podolskich 
był komendantem, i wielce miłowanym od ucz- 
niów. — Tam obudziła się pierwsza wena wier- 
szopiska w szesnastoletnim Julianie; złożył on 
monomachią czyli wojnę kobiet. — Książe Adam, 
sędzia pełen zdrowego smaku, rozbierał tę jego 
pracę. Odtąd nieopuścił go, jak sam wyznaje, 
nałóg rymowania. przez lat sześćdziesiąt. (Gdy 
wyszedł z korpusu książe, mianowany komen- 
dantem wojska litewskiego, wziął go do siebie 
na adjutanta, nieprzestając wpływać na ukształ- 
cenie jego literackie, które wówczas na tćm się 
żasadzało, aby tłumaczyć (dla wprawy w styl) 
romanse francuskie; tak tedy powstały Historya 
królowćj Nawarry, Oblężenie Kaletu itd. 
"Trafnie skreślone jest wesele Radziwiłłowny 


z Massalskim — a było to jak powiada, osta- 
tnie prawdziwie polskie wesele. Niemnićj intere- 
sujący szczegół o przerzuceniu się ks. Marcina 
Lubomirskiego do sekty żyda Franka, którego 
córkę miał pojąć za żonę; podobny przypadek 
zdarzył się i nieco wprzódy, gdy ks. krajczy 
Radziwiłł, z pomięszania zmysłów, także żydem 
uczynił się. © 'Tyzenhauzie, tym jenialnym or- 


3 ; KESRZ KR AAA > anizatorze — który trząsł Litwą — niewiele 
jącą scenę, kiedy na wieść uwięzienia biskupów | 8 kona. ? 


umie powiedzieć: a przeciez na nim spełniło „się 
uderzające igrzysko losu: n — któremu bramy 


w lat kilka ze szczytu znaczenia i potęgi, spadł 
do torbv żebraczćj i kija! - - - Niemcewicz przy- 
pisuje to intrygom dworu petersburskiego — ja- 
bym i pośród nas dociekad przyczyn: wszak Kar- 
piński w pamiętnikach swych idęc za głosem 
publicznym, powiada, że Litwa niemogła już 
wytrzymać pod despotycznym „rządem podskar- 
biego — a wiemy przecież, že to by? despo- 
tyzm porządku i dobrego gospoda! stwa. — W po- 
dróży z ks. Adamem do dóbr jego na Podolu i 
Wołyniu, wiele zajmujących Spotykamy szeze- 
gółów — pamięć starca, lepićj zatrzymała to 
wrażenie. — Z Sołtykiem, Synowcem biskupa 
krakowskiego, jedzie do Włoch, Krancyi i An- 
glii — a opis téj wycieczki miał niegdyś skre- 
ślić — lecz takowy zaginął: O sławnćj awan- 
turze pani Dugrumoff, przyPominającćj paryską 
awantarnicę La Motte i naszyjnik Maryi Anto- 
niny — niewiele nam powiaća, — dość, że dom 


Czartoryjskich poróżnił się Z królem, i Puławy 


obrał na siedzibę. — Czynności sejmu cztóro- 
letniego, w których autor grał tak patryotyczną 
rolę szczegółowićj już S4 skreślone ; figura posła 
Suchorzewskiego , tego fanatyka wolnćj elekcyi, 
wydatnie występuje w całym obrazie, Dzień 3ci 
Maja, z publicznemi uroczystościami, z upojeniem 
narodu, z gniewami przeciwników żywo odma- 
lował; wspomina tćż 0 przedstawieniu dramatu 
swego, napisanego z okoliczności pod tytułem 
Kazimierz Wielki — pierwsze piękności stolicy 
odegrały go — król był obecny — a gdy Ka- 


zwyczajem ówczesnym Alwara — gdy. 


zimierz W. wymawia wyrazy: W potrzebie 
stanę na czele narodu mego — wychylił się 
z loży Stanisław August i rzekł: Stanę i wy- 
stawię się. — Ale druga taka chwila zapału ni- 
gdy go niepopchnęła na drogę czynu! 


(Dokończenie nastapi.) 


KONCERT 
on uatakj go 
hugo 
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Samuela D 


Wy mówicie : 
To poeta — to mistrz boski!... 
Całość życia ujął w zgłoski... 
A nie wiecie 
Z każiym jękiem, co w pieśń spływa, 
To pół życia mu ubywa. — 
Pr. 

I któż niezna gry Samuela Kossowskiego, — 
jego utworów, pełnych czarującego zachwytu — 
błogich snów świetnćj przeszłości — rzewnych 
skarg teraźniejszości, kończących się nadzieją 
lepszćj przyszłości... Kto słuchając jego fanta- 
zye — Divertissement — Souvenir de Chopin — 
wielką fantazyę Burza i Modlitwa — kto nie 
uczuje wzruszenia? nie dozna owéj niepojętćj 
tęsknoty w duszy? której tu w jasnym bożym 
świecie — za nudno, — w tak pięknym swoj- 
skim kraju... dziś... nie dobrze!... 

W fantazyi na tema karnawał wenecki skom- 
ponowanćj — co tam życia — co tam prawdy ! — 
Zobrazowanie dorocznej pustoty — tak pięknie 
wykończone — naturalnością wycieniowane — tak 
zajmujące — że porównywając je z tłem histo- 
rycznćm — nieznacznie słowa autora Maryi idą 
w myśl wspomnieniem : 

„Czy znasz weneckie zapusty? . 
„I w noc i we dnie 

„ Wesołe, szalone, przednie, 
„Maska twarz kryje, a kto się pyta 
„0 sprawy czyje, tego przywita 


„Wrzawa, śmiech pusty. 
„n Żywo, radośnie, 


„Skrycie, miłośnie, 
„Staruszek Doża, Arlekin młody, 
„Dziewczyna hoża, szuka osłody; 
„ Matrony, księża, oszusty, 

„ Swobody; 

„A kryte łodzie 

„Czernią na wodzie; 

.„ Wrzawa, śmiech pusty, 

„Czy znasz weneckie zapusty ?* — 


dla obudwu rosnie tém większe uczucie podziwu 
i zupełnego zadowolnienia. Finale w swoim ro- 
dzaju — uwieńcza całą fantazyą najwyższćm unie- 
sieniem. Wyraźnie w nićm daje nam się poznać 
niby dyabeł rozhukany, który przy końcu za- 
bawy — jakby mu niedosyć było {éj pustoty — 
uciekając, krzykiem, piskiem przedrzćźnia jeszcze, 
bijąc się piętami. Divertissement z różnych na- 
rodowych melodyj ułożone — przeświadcza nas 
o IKossowskim, iż widzimy przed sobą człowie- 
ka postępu — który przez rozgorzenie miłością — 
do bliźnich pobratymców — szukał dla nich praw- 
dy, — i znalazł ją w ich niedoli; — szukał dla 
nich szczęścia po rozmaitych drogach i upatrzył 
je, w zespoleniu zbiorowego działania, do urzą- 
dzenia jednorodzinnćj spółeczności, którćj osnową 
życia, byłaby ludzkość, swoboda i prawda, a 
duszą jćj wielkie, szczytne, anielsko pojęte... 
kochajmy się!... To tćż w owych słowiańskich 
melodyach, nie było miejsca bez wydatnego celu 
— nie było jednego tonu, bez wzniośle skreślo- 
nego uczucia; a wszędzie utrzymana jednia ży- 
czeń w uczuciowym przechodzie Z jednćj melo- 
dyi w drugą — daje poznać, iż Kossowski nie- 
tylko twórczym uniesiony duchem, umie być mi- 
strzem swćj sztuki, — ale i wzniosłym poetą — 
dzisiejszego czasu. 

Wspomnienie Chopina — tego dziecka nieszczę+ 
ścia i ciągłćj tęsknoty, pod obećm niebem, który 
całą gorycz swojego żywota przelał w twory 
swoje — było_ równie tak smutne i rzewne, jak 
wszystkie po zgasłym zostawione nam pamiątki, 
tak wiernie malujące uczucia, jakie za życia je- 
go piersią miotały; — wszystkie płaczące za 
krajem, wszystkie pozbawione nadzićj — jak u- 


s 


r 
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tracona tamtego myśl powrotu do rodzinnéj ziemi 
— a wszystkie prawdziwe, w wołane piersią i 
dobyte dłonią Kossowskiego. Ostatnie przedsko- 
nowe tony, tym samym 0gmem pałały, tę sam 

rozpacz wciskały do duszy — z jaką tamten 
w cudzćj stronie żegnał się z krajem... na za- 
wsze. — Wielka fantazya Burza i Modlitwa! skre- 
ślona i odegrana przez Kossowskiego — prze- 
chodzi wszelką możność opisu. Istotnie wielka — 
bo nic równego, nic piękniejszego słyszeć się 
nie zdarzyło. Tam-to najsilnićj żyje dusza Kos- 
sowskiegó, tam najprzeważnićj panuje nad ser- 
cem słuchaczy, ŻE: » ktoby niechcia4 rozmawia 
duszą jakby rozmawiał tam z Bogiem. « 


Spróbuję — opiszę. — Ile się zdaje, rozwidnia 
historyą straszną z nie zbyt w odległą przeszłość 


minionych czasów — okropną w skutku — a w tre- | 


ści prawdziwą. — Zrazu, dawno znany śpiew 
silny damie się w różne kształty, coraz inne 
przybiera suknie — coraz to zmiennićj wygląda, 
w końcu do niepoznania. Dalej niezwykły ruch, 


zapowiada zerwanie ciszy - War rozeznać się 
daje — wrzawa się dwoi — spokojne dotąd 
niebo zaciemnia się „dokoła — grozi niedalekim 
gromem — gromadzi nawalne chmury — pogwar 


się wzmaga — urąga gromom, aż i zawarczał 
grom głośniej w chmurze, piorun wypadł — 
zamięszanie, burza już w swoim żywiole — szum, 
hałas trwa czas pewny, nareszcie zwolna burza 
się oddala — i choć cisza wraca — zmięszane 
jednak z odchodzącą burzą żałosne tony — za 
czómś rozdzierają serce. — Nastaje pozorna ci- 
sza — niby tucza mocniejsze rokująca wstrząśnie- 
nie. Znowu słychać spiew znany, smętny, nie 
cudzy dla naszego ucha rzewną nuią przejmuje — 
zda się ubolewa nad zniszczeniem , zdziałanym 
skutkiem srogićj burzy i choć skarzy, choć wy- 
rzeką, okazuje chęć przebaczenia — i zarazem 
wzywa o współcucie, wzajemną pomoc w złćj 
doli. Gęśl z niedaleka niemnićj swoją mu żałobę 
szepce — zlewa się w jednozgodny ton śpiewu — 
“zy nadzieja zkąd'ś zabłysła, że męskość wstaje 
0 swćj sile — zapał się szórzy = otucha bło- 
gićj dojrzewa nadziei 22.4 NE WE 
pełny, smętny „już czas, już czas.“ -— ko 
nagle zagrzmiała wojenna trąbka — SEENA ne 
tony zapowiadają nową walkę, struna nm 
urywanym taktem — z ogniem płynącym tona- 
mi — zdaje się z ochotą przyjmować walkę = 
zączćm wystrzeliwające okrzyki zapału wyraźniej 
przemawiają — ku nim zbliża się obcy, niezro- 
zumiały, zdala hałas — coraz moenićj kipi wrza- 
wa — już słychać dział granie — dziki szum 
powstaje, jakby las płynął stronami — zwy- 
cięstwo niewiadome — równa začiętošć, „Snać 
choć nierówne siły — znowu jęknęły spiże i raz 
jeszcze szatan roześmiał się w burzy; zgiełk 


_ tu sałabićj wichrzy — płynie jęk po jęku i wpada 


w ton bez dna głęboki — gruby ! tu wszys 

co ziemskie, skończone, teraz się boskie zaczy- 
na, z drzenia pianissimo tego głębokiego tonu— 
zwolna z oceanu niebios uroczyste zstępuje anio- 
łów pienie „święty Boże, święty mocny. s R 
skićj rozpaczy głosy wtórzą pieniom niebieskim 
— nad mogiłami męska harmonia posępną mo- 
dlitwę roni w powietrze — szle do Pana „zastę- 
pów ponury żal roździerający duszę prośbą — 
któréj treścią — wydatne „zostaw nam nadzieję: 
I znowu niewiasty głośne zawodzą łkanie — ni- 
by się modlą bezsłownym jękiem rozpaczy — 
a chór aniołów podsłuchawszy ich boleść, uno- 
sząc skargę, łzy i cierpienia do Pana niebios — 
mięsza z ich pieśnią wdzięczne swoje pienie; 
które długo jeszcze posępnie brzmi z obłoku. — 


Taka historya Burzy, taka myśl Modlitwy. 


Qdcieniowanie , urozmaicenie tćj wielkićj obrazo- 
wości obok tylu różności uczuć — zatrzymanie 


całości historycznćj prawdy — przechodzi poje— | 


rości K. ~ sławna w obozie i senacie, w którym objął żywoty het- 
cie, do jakiego stopnia doskonałości Kossowski. 


doprowadził grę swoją. Dusza w każdym grała 
tonie — ocknione serca porywał akie mi 
unosił i wodził je, kędy chciał po szerokich us 


czuć toniach — a kiedy skończył — choć tony, 


awno przebrzmiały, skonały i w duszy skle- 


| īa harmonią dla 


DODATEK LITERACKI DO CZASU. 


pieniach — chwilę była cisza, cisza taka... że 
jakby ucho przejmowało głos z tamtego świata 
— głos znajomy nie cudzy — albo jakby anioł 
smutku przeleciał tamtędy, 

„I dusza rozjaśniona — jakby wyjście miała 

„W niebiosa swego Stwórcy — z kajdan swego ciała.* 

Ta uroczysta cisza mniemam największą była 
mu nagrodą wę; najszczytniejszem świadectwem 
o gry jego potędze. 

Kraków dnia 14 marca 1856, DZE 

RR ZZ ZZZZÓZZO OO 


Krytyka literacka i naukowa. 


—. 


Tyta Liwiusza Dzieje Rzymskie — przekład Józefa Ma- 


zymiliana hr. Ossolińskiego. — Lwów 1849. 

Dzieje Rzymu od początku onegoż do panowania Au- 
gusta — oto wspaniały i obszerny przedmiot ksiąg Liwi- 
uszowych. Obejmują one koleje Rzeczypospolitćj, epoki 
jéj sławy i wszystkie rodzaje posiępów, zgoła, długi 
szereg wieków świetnego bohatyrstwa i cudów umy- 
sfowych. £ 

Liwiusz wierzy w nieśmiertelność Romy, i pojmuje 
najwyraźnićj, że ta nieśmiertelność zawisła od cnót jój 
obywateli; dla tego tóż nieprzypuszcza występku. Nigdy 
swćj ojczyzny niewini, nigdy o niesprawiedliwość nieo- 
skarza; przeciwnie, uniewinnia nadużycia, pokrywa gwał- 
ty, a jeżeli czasami 'ucisk zbyt jest rażącym, stawi się 
przeciw ucisnionemu, i usiłuje dowieść, że na los swój 
zasłużył, zdradzając Rzeczpospolitę, lub służąc jój nie- 
wiernie. ; 

Mimo tego, Liwiusz idzie za głosem swego sumienia; 
jaki człowiek, taki sam i historyk. Jeżeli niesprawiedliwie 
coś utrzymuje, to nie dla tego, aby kochał się w nie- 
sprawiedliwości, lecz że ojczyznę miłuje nad wszystko i 
zna lepićj obowiązki obywatela, niż prawa ludzkości. — 
Co do stylu mnićj ma żywości i jędrności treściwćj niż 
Tacyt i Sallustyusz; za to obfitszy, powabniejszy i spa- 
nialszy; nie tyle na umysł, co na czucie działa — to 
istny Wirgili w prozie. Jaka szkoda, że ze stu cztćr- 
dziestu ksiąg, składających całe dzieło, trzydzieści pięć 
ocalało tylko w tylukrolnych pożarach i łupiestwach Ro- 
my przez Alaryków, Genzeryków i Totilów! 

Dostojny ten zabytek wielkości umysłowej i politycznćj 
Rzymu, przepolszczył przed laty Ossoliński, ten drugi 
znowu zabytek dawnego światła i wielkości naszćj. Mą 

$ ¿wieki wyc eniami... Sumiennością, po— 
téż skończył się prawdziwy hart i męskość języka, który 
odtąd zmienił formy i zwroty i wyrażenia; a prawie 
skarłowaciał do miary nowych pokoleń. Już za młod- 
szych dni, wietrzył on, jakby zarazę padającą na przod- 
ków język, i niedarmo powiada w przedmowie do Liwi- 
usza: „Wyznam przed wami kochani moi współziomko- 
wie, że nie na nic mniejszego ważyłem się targnąć, jak 
na dźwignienie prawdziwej owćj mowy, którćj wasi nie- 
gdyś używali przodkowie, która wydawała i wyrażała 


| 


całą tęgość ich ducha, całą wspaniałość i szlachetność | 


ich umysłu, żywość zacnych i cnolliwych ich pochopów ; 
tudzież, że tu skieruję wyraz Sallustego : „Słowa i spra- 
wy w jednćj stawiła mierze* — | CZATA owe prawi- 
dło Seneki: „iż język maluje obyczaje“ — byją tak do- 
stojna, jak te uczciwe i szacowne. - 

Taka to myśl zacna kierowała Ossolińskim, gdy wzrok 
utraciwszy, a niemogąc innćj pracy literackićj podjąć, 
przedsięwziął ten przekład. W zamiarze jego tkwił cel 
dwojaki, raz jak sam powiada, aby : przez przymierzenie 
naszych wyrazów do postronnych, niejaką owych znacze- 
nia pewność zgruntował , bądź tu i owdzie rozprzestrze- 
ni? donośność — powtóre, aby tym wspaniałym obrazem 
obywatelskich cnót Rzymu, podnieść umysły w narodzie, 
a mionowicie młódz natchnąć ku wszystkiemu, co piękne 
i wzniosłe, — Życzymy, aby przekład ten, jak i wszystko, 
co wyszło zpod Ossolińskiego pióra, : służyć mogło za 
źródło kształcenia się młodzieży naszćj — wzór to nieo- 
ceniony, bo obok staroświeckićj mocy i powagi ma bar- 
wę 1 woń świeżości. 

Dy E. 


Żywoty Hetmanów Królestwa Polskiego i W. Ks. Litew- 

skiego — z materyatów po Samuelu Brodowskim w Pod- 

horcach snalezionyeh, wydał Żegota Pauli. Nakładem Mi- 
likowskiego w Lipsku 1850. 


Ponętny tytuł; biorącemu w rękę tę książkę, zdaje 
się, że przed nim przeciagnie szereg tych wielkich 
wodzów, którzy ną ostrzu swój szabli trzymali chwałe 
i wielkość narodu. Tymczasem spotka go niejaki zà- 
wód. Ów Brodowski, wojskowego rzemiosła człowiek, 
a razem domownik hetmana Wacława Rzewuskiego, ofia- 
rował na imieniny tegoż, rękopis pod napisem : Buława 
manów, aż po rok 1754; resztę dopełnił wydawca, oczy= 
szczając rękopis z makaronizmów, jak sam powiada 
w przedmowie. Wdzięczni jesteśmy za tę dbałość o mi- 
} ucha, ale wolelibyśmy stokroć, aby. 
zamiast zimnego - szkiejetu faktów i dat podanych 
przez Brodowskiego, dopełnił je był poszukiwaniami i 


| szczegółami malującemi -barwnićj i wydatnićj postacie het- 


> 
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mańskie. — Z pomiędzy tylu, weźmy np. Zamojskiego = 
cóż o jego dziełach wojennych mówi? Oto, że obok u- 
mysłowych zdolności , pokazał także równe mestwo roku 
1579 w wyprawie na Moskwę, gdzie był jednym z naj- 
czynniejszych przy zdobyciu grodów Wielkichłuk, Uświa- 
ty, Newla i Zapołocia (raczćj Zawołocia). Dalćj, że zniósł 
Maxymiliana pod Byczyna; poskromił buntujących się Ko- 
zaków pod Nalewajka i Łoboda; aw r. 1600 walczył na 
Wołoszczyźnie. — Z takich rysów trudno ocenić jeniusz 
hetmana; trudno sobię wyobrazić, czóm się tryb jego 
wojowania różnił od Tarnowskiego, Żołkiewskiego, Czar- 
nieckiego trybu; w każdym bowiem żywocie znajdziesz , 
tylko, że ten się bił z Turkiem, ten ze Szwedem, ten Moskwę 
gonił, tamten z Kozactwem się ujadał. — Całe to dzie- 
ło, aczkolwiek ozdobnie wydane i przystrojone wize- 
runkami kilkunastu hetmanów — nie obejmuje nic now- 
szego, jak co mieści w sobie lada obszerniejszy rys dzie- 
jów Polski; jednakże wstępna wiadomość o stanie wojska 
i urzędzie hetmańskim w Polsce, zawiera dobrze zebrane 
szczegóły; szkoda, że wydawca: wiadomości swoich nieu- 
żył na obrobienie każdego żywotu; zapewne w téj pracy 
ani ślad z Brodowskiego niebyłby pozostał — co wszakże 
najmniejszego uszczćrbku nieprzyniosłoby literaturze his- 
torycznćj. 


Wspomnienia missyjne z roku 1846 przez księdza 
Karóla Antoniewicza. — Mała, skromna książeczka, a 
wielka i nieoceniona jak świątobliwe zasługi gorliwych 
kapłanów, który w chwilach, gdy lud zaślepiony pogwał- 
cił wszystkie prawa boskie i ludzkie, poszli z krzyżem 
w ręku i wiarą w sercu, przywracać porządek i zasie- 
wać ziarno boskie. — Mała książeczka, a więcćj przynosi 
pociechy, silniejszą krzepi nadzieją, niż grube tomy, pra- 
wiące uczenie o wysokich przeznaczeniach ludzkości, i o 
doskonałościach spółeczeńsiw urządzanych na stopę hu- 
manitarnych systematów. Ci, którzy lubią bałamucić siebie 
i drugich teoryami i utopiami, niech ją wezma do ręki; 
a przekonają się, że tylko jedna religia, jedna gorąca 
wiara, jest tą potęgą organiczną, któréj wszędzie szukają 
a znaleść niemogą. — Widzimy pobożnego kapłana, z mo- 
dlitwą w ustach i z krzyżem na piersiach, zstępującego 
między rzesze nieoschłe z krwi tysiąca niewinnych ofiar, 
nieochłonione z żądzy rabunków i łupieży — i rzesze te, 
w tych samych dworach, gdzie ślady zbrodni wypisane 
na ścianach, w tych samych kościołach, gdzie rozsypywa- 
no komunikanty i stopnie broczono krwią pastórza — 
rzesze te — tarzały się w pyle skruchy i pokajania na 
głos z kazalnicy, otwierały do głębi przepaść sumienia 
przed spowiednikiem, oddawały nieprawnie zdobyte gra- 
bieże, a błogosławieństwem obsypując  świątobliwych 
missionarzy, powtarzały: „Oj, czemuż to księża nie przy- 
byli do nas pierwćj, a całe to nieszczęście nie byłoby 
na nas padło, kiedy to człowiek już sam niewiedział, ani 
co robić, ani kogo słuchać * 


— Tak tedy, część sanockiego i bocheńskiego ob- 
wodu, w miejscach, będących świadkami największych 
excesów, pracą gorliwych misyonarzy, przyprowadzoną 
została do opamiętania. Niemyślmy wszakże, aby misya 
ta odbyła się bez trudu i niebezpieczeństw, Bynajmnićj ! 
prawie wszędzie lud ujrzawszy posłanników słowa bo- 
żego — podobnie jak w czasach pogaństwa, przyjmował 
ich groźbami, mruczeniem; spoglądając z pod oka z wy- 
razem drapieżnćj nieufności. Co więcćj, podejmując pu- 
szezane pogłoski, wywoływał: że to przebrana szlachta, 
albo przekupieni księża. Lecz jak od słońca śnieg i lód — 
tak w obec głosu prawdy, tajały zbrodnicze myśli i za- 
twardziałość grzeszników. — Dzieło świętobliwe uwień- 
czone zostało „najlepszym skutkiem; ale zachodzi tu py- 
tanie, które i sam autor kładzie: czyli raz obudziwszy 
takie życie w sercach ludu, nienależy je troskliwie utrzy— 
mywać, aby tak delikatna roślinka nie uschła, aby ta 
rozdmuchana z popiołów iskierka nie zgasła, i choć przez 
kilka lat odnawiać pamiątkę tego odrodzenia dusznego ?— ' 
Przykład pokazał, że wychowanie ludu w prawach boskich 
i ludzkich, nie jest czczóm marzeniem; z przykładu 
należy więc korzystać, i w poprawie niespuszczać się na 
chwilowe wrażenie, ale ciągłą zająć się pracą około do- 
bra dusz, które znowu zostawione same sobie, a raczćj 
podszeptom piekła, mogą się wylać na wszystkie bezpra 
wia i gwałty. i 
= LLŻŹIÓK_O0LCLLŹ 


* 


Wiadomości Bisliegrafczne i Artystyczne, 


Kraków. Wyszedł tu program na (DZ e. 
dniowe, pod tyMłem: R E e A aged Wydawać je 
będzie p. Bętkowski, członek krk Wa rozszerzania 
oświaty. Pismo to wspierane przez L0warzystyo Nauko- 
we, zawierać będzie aroykaly ae zpującćj treści: 1) Tre- 
ściwe rozprawy, powiastki, obrazy i myśli dotyczące czło- 
wieka pod względem jego moralnćj Zacności. — 2) Hi- 
storyczne i jeograficzne wiadomości, wywodzące postan- 
nictwo i postępowy rozwój człowieczeństwa. — 3) Co 
pożyteczne, nowe 1 zajmujące w obszarze nieba i ziemi, 
co przemysł i gospodarcza zabiegliwość pracę człowieka 
dnieść i celom jego usłużyć może. — 4) Życiorysy 
ludzi enotliwych, obrazy piękna wierszem i prozą, i wszyst- 
ko, co zmysł estetyczny i świadomość własnój obudza 
godności. (czę: 5) Wiadomość o nowych a dobrych książ- 


al 
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kach, zachęta do ich czytania. — Pierwszych dni Kwiet- 
nia r. b. pojawi się pierwszy numer. — Przedpłata ćwierć- 
roczna na miejscu złp. 3; z opłatą poczty złp. 3 gr. 10; 
numer pojedyńczy na miejscu £r. 10. 

—— (Książeczka Ś. Jadwigi.) Donośiliśmy o świeżym 
przedruku książki do modlenia Świętćj Jadwigi, — którą 
niektórzy chcą uważać, jakoby miała być niegdyś wła- 
snością Jadwigi, żony Jagiełły; tymczasem należała ona 
do Ś. Jadwigi, księżniczki Meranii, córki Bartolda i A- 
gnieszki, zaślubionćj Henrykowi Brodatemu ks. wrocław- 
skiemu. — Książeczka ta była w rękach kardynała Ma- 
ciejowskiego — dziś jest własnością hrabiny Wołłowi- 
czowćj w Działyniu. Wartoby podług oryginału zrobić 
wydanie onćj poprawne i dokładne, i opis zabytku do- 
łączyć. A 


Lwów. W Nrze 51 Czasu z korespondencyi ze Lwo- 
wa, umieszczona jest wiadomość, jakobym miał zapro- 
jektować zaciągnięcie pożyczki z kasy oszczędności; — 
w skutek tego oświadczam, i dobrze to wie korespondent 
lwowski, że przyjmując tymczasowy zarząd Zakładu Osso- 
lińskich, jako pierwszy warunek położyłem, aby dyrekcya 
zakładu, obowiązana do zarządu umiejętnego zakładem, 
uwolniona była zupełnie od czynności, które mają jaką- 
kolwiek styczność z administracyą majątku zakładowego. 
Kurator literacki przystał na to moje żądanie, niemam 
więc żadnćj czynności administracyjnćj w zakładzie, tylko 
zarząd jego wewnętrzny, naukowy. Niedawałem tóż pro- 
jektu zaciągnienia pożyczki na zbiory naukowe; ani tóż 
słyszałem, aby kto podobny wniosek robił; jest-to zatćm 
złośliwy wymysł korespondenta. Nakoniec oświadczyć 
muszę, że zbiory zakładu nie są, jak- to Czas donosił 
nieprzystępne; bo od czasu ogłoszenia Lwowa w stanie 
oblężenia, dyrekcya zakładu widziała się spowodowaną, 
zamknąć czytelnię; ale za to, o ile to z porządkiem i 
bezpieczeństwem biblioteki pogodzić da się, pożycza 
książki do domu, i śmiało twierdzić mogę, że otrzymam 
od każdego, który się tylko w tym celu do biblioteki 
zgłaszał, świadectwo, że nie odszedł z biblioteki nieza- 
dowolony. — We Lwowie 6 marca 1850. 

Jan Szlachtowski, kustosz Zakładu Ossolińskich. 


—— Tadeusz Wasilewski, wice - marszałek królestwa 
Galicyi i Lodomeryi, rozstał się z tym świalem pierw- 
szych dni marca w Juśkowicach pod Złoczowem. Byłto 
mąż oddany usługom obywatelskim, na których spędził 
całe Życie; deputowany stanów galicyjskich, konsyliarz 
gubernialny, piastował te urzędy gorliwie, zbywające 
chwile poświęcając pracom literackim. Niektóre z jego 
wierszy, tchnących najczystszym duchem miłości rodzinnej 


ziemi, drukowane były niegdyś w pismach warszawskich. 
Ostatnich parę lat, usunąwszy się od obowiązków publi- 
cznych, pracował w zaciszy wiejskiej nad powieścią : 
Franciszek Brzeski. — Niewiemy, azali tćj pracy doko- 
naf, co bądź jednak pozostawił, niemoże być bez war- 
tości, pomnąc, ze człowiek wyższy, który żył w świecie, 
znał ludzi, swój kraj, i tyle zebrał owoców doświadcze- 
nia, z piórem w ręku, daje rękojmię, że utwór jego 
większy nierównie przynieść może pożytek, niż płody 
chwilowych wrażeń lub wyobraźni. 


Poznań. Donoszą nam, że Adam Mickiewicz, który 
niestety! tak długo nie trąca? strun swojćj gęśli — przy- 
słał do druku dalszy ciąg poematu: „Pan Tadeusz.“ 
Poeta w nowym tym utworze, oprowadza litewskiego bo- 
hatyra po różnych krajach i miastach Europy — prze- 
czuwamy, że z pod mistrzowskiego pióra wyjdzie jaki 
nowy Odysseusz. 


—— Przegląd Poznański ze Stycznia zawiera nastę- 
pujące artykuły: 1) Rozprawa o Lichtfreundach. — 2) 
Dwadzieścia sprawozdań o różnych pismach i pisemkach. — 
3) Nekrolog jednego z uczonych francuskich. — 4) List 
z Krakowa. — 5) Kilka drobnych poezyj. — 6) Sprawy 
publiczne. — Nowy-Rok. — Polemika „Gazety“ z „Dzien- 
nikiem.* — Nieco o amnestyi dla emigracyi. — Kazanie 
księdza Kajsiewicza i jego przeciwnicy. 

W Lutowym Numerze: 
Deputowani polscy w Berlinie. — List z Krakowa. — 
Jedynaście sprawozdań z pism rozmaitych. — Pięć ne- 
krologów uczonych i artystów. — Sprawy publiczne: o 
Lidze — o powodzi — i jeszcze nieco o kazaniu księ- 
dza Kajsiewicza. 


Warszawa. Część druga drugiego tomu: „Kodexu 
dyplomatycznego Rzyszczewskiego i Antoniego Muczkow- 
skiego, wkrótce wyjdzie zpod prasy drukarskićj. — Opis 
historyczny miasta Sandomirza — przez Chądzyńskiego 
urzędnika sądowego napisany, pojawi się niebawem. 

sięgarnia Zawadzkiego zajmuje się także zbiorem dzieł 

„ozeniowskiego. — Gliicksberg drukuje czwarty tom 

oniki Wapówskiego. 

. = Zeszyt Biblioteki Warszawskićj na Marzec, za- 
Wie ort aPujace artykuły: O stosunkach spółecznych 
Kanlabry e prowincyj Baskich, przez Dra Tripplina. — 
Podróż R: Wisły, odbyta w roku 1849, przez 
Ludwika Z) Poi — Historya angielska Macaulaya. — 
Wilhelm książę w — Burnet. — Wilhelm i Marya. 
Przez F. Z. — Wieś Krupa. Zdarzenie historyczne z 1715 
roku, przez Antoniego Wieniarskiego. — Kościół Śgo An- 
drzeja i Kanoniczki W Warszawie, przez Juliana Barto- 


DODATEK LITERACKI DO CZASU. 


szewicza. Część druga. Probostwo. — Wiadomość o rę- 
kopismach, zawierających w sobie rzeczy polskie , przej- 
rzanych po niektórych bibliotekach i archiwach zagra- 
nicznych, a zwłaszcza rzymskich, w latach 1846 i 1847, 
przez Aleksandra Przeździeckiego (dokończenie). — Kro- 
nika literacka: Pamiętnik Naukowo-Literacki. Pismo, zbio- 
rowe umiejętności, literatury i sztuki, pod redakcyą Ro- 
mualda Podbereskiego. Zeszytów trzy, stanowiących Tom I. 
Wilno 1849., przez Józefa Korzeniowskiego: — Rozma- 
itości : Ułamki 98 księgi Liwiusza, przez F- Z: — Stan 
piśmiennictwa rosyjskiego w roku 1848, przez F. M..So- 
bieszczańskiego — Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej. 
Zarzut na zarzut, przez T, Lipińskiego. 


___ Jedź do Krakowa Mości Dobrodzieju! zdarzenie 
z roku 1849 ku pożytkowi bliźnich, dostępnie opisał 
Szczęsny Kogucik, druk zaś wykończył A. Krethlow, 
w pałacu Działyńskich przy ulicy Leszno. 


—— Nakładem i drukiem S, Orgelbranda, księgarza i 
typografa przy ulicy Miodowćj Ner 496, wyszedł ostatni 
poszyt „Starożytnej Polski,“ pod względem jeograficznym, 
historycznym i statystycznym, opisanćj przez Michała Ba- 
lińskiego i Tym. Lipińskiego, wraz z mapą. 


—— Nadzwyczajny postęp, jaki nauka przyrodzenia 
zrobiła w dzisiejszych czasach, oczywistym jest dowodem 
jéj użyteczności, a tém samém niezbędnćj potrzeby, u- 
powszechnienia jćj nietylko w powołaniach wyłącznych, 
ale tóż i w ogólnóm ukształceniu. Jest-to powód, dla 
którego znaczna liczba dzieł w tym przedmiocie pisa- 
nych, ukazuje się nietylko zagranicą, ale nawet w mniej- 
szćj wprawdzie liczbie, i u nas w kraju. Gdy jednak da- 
lecy jesteśmy od wszelkiego. w tym względzie zbytku pan 
Gliicksberg zamierzył wydać książkę pod tytułem : Swiat 
zastósowany do pojęcia młodzieży, w którćj młodzi czy- 
telnicy w sposób przystępny znajdą wyłożone ogólne i 
niezbędne wiadomości 0 naszćj planecie, opisy główniej- 
szych zjawisk do dziedziny fizyki należących, oraz wia- 
domości szczegółowe 0 ważniejszych przedmiotach z trzech 
królestw przyrodzenia wziętych. Wydanie to składać się 
będzie z 6ciu zaszytów in 4to, na pięknym papierze, 0- 
bejmujących każdy około 5 arkuszy druku, ze znaczną 
liczbą odpowiednich przedmiotowi rycin. 


Praga. W dodatku do historyi literatury Jungmana, 
wygotowanym do druku przez Maticę czeską, jest dokła- 
dny spis czeskich autorów od śpiewaków króledworskiego 


rękopisu, do naszych czasów. Liczba żyjących obecnie 


pisarzy czeskich w Czechach, Morawie, Szląsku i Sło- 
wacyi, przytoczonych przez Jungmana, wynosi 387. Do tćj 
liczby należy policzyć tylu dyletantów i pisarzy artyku- 
łów do gazet, którym się zdaje, że już się zaciągnęli 
pod chorągiew lileratów. 


—— Jeden z patryotycznych mecenasów przygotował 
wydanie pism zawcześnie zgasłego czeskiego poety Ja- 
rosława Langera (umarł 1846 r.) Należał on bezsprze- 
cznie do najznakomitszych poetów czeskich, i zostawił 
wiele utworów rozrzuconych po czasopismach. Z tych 
najwięcćj zasługują na uwagę wyborne Sielanki, trafna 
satyryczna parodya pod napisem : Bohdanecki rukopis.— 
Bajki jego, Pokrzywy, Pieśni staroruskie znajdowały się 
osobno ogłoszone w czasopiśmie Muzealnćm, w Czecho- 
sławie i Pszczole. — Z niedrukowanćj puścizny wyliczyć 
możemy nowe Krakowiaki, dramatyczny fragment: Maryja 
Zaleska, i opis weselnych obrzędów w Czechach. — Za- 
częło także wychodzić w Pradze pismo literackie pod 
napisem Vcela (pszczoła), którego wydawcą jest pan 
Boisław Pichl. W pierwszym numerze jest powiastka 
z domowego życia: „Pan Baron.* 


Paryż. Akademia francuska, pO śmierci pana de Feletz 
zajmie się wkrótce wyborem następcy Na opróźnione krze- 
sło. Na kandydatów podają pr: Bignana , Montalamberta, 
niemnićj Nisarda, Saintine , Dumasa; Balzaka ji Janina: 
Balzak ożeniony w Rosyi i zakopany na wsi, żyje jak 
bojar, i pisze monografią kobiety pięćdziesięcioletnićj. 
Dumas, mimo tytułów literackich, Œa swćj osobistości 
niema się czego spodziewać. Saintin* żyje Picciołą, a to 
bardzo delikatny kwiateczek. Na Nisarda wszystkie po- 
ważne umysły godzą się; lecz jeżeliby chciano poradzić 
się opinii publicznćj, tedy niezawodnie Juliusz Janin wstęp 
by otrzymał do akademii. > ; 


—— Capefigne, znany badacz history, wydał dzieło 
pod napisem: „Cztóry pierwsze wieki chrześciańskiego 
kościoła. 


—— Ulubiony romansopisarZ Charles Bernard, autor ro- 
mansu Gerfaut i innych, umar? temi dniami, 


, Anglia. Missyonarz Gützlaff miewa teraz odczyty w u- 
niwersytecie londyńskim o literaturze i obyczajach Chin- 
czyków, pomiędzy którymi wiele lat strawił. 

—— Niedawno sprzedawano przez publiczną licytacyę 
zbiór książek wielkićj wartości, należący do p. Libri, te- 
go samego, któremu zarzucano» Ze będąc bibliotekarzem 
biblioteki królewskiej w Paryżu, potracił wiele dzieł. 
W liczbie tych rzadkości znajdowało się wydanie: Lac- 
tantii Opera, pierwszego dziela drukowanego we Wło- 
szech w roku 1465; również Historya Apoculipsi, Sancti 


Johnnnis — ksylografu drukowanego w r, 1440. Ksią- 
A 


żeczka ta ma 4 kartki i poszła na 1600 złp. 


Czcionkami drukarni Czasu. 


—— P. des Olvires, autor moralnych i politycznych 
uwag nad rewolucyą francuską w XIX. wieku, fak się 
w jednćm miejscu wyraża: „Śmiało twierdzę, że we 
Francyi Rzeczpospolita ogłoszoną zoslała nie z miłości 
do demokracyi, lecz z miłości do arystokracyi, ponieważ 
tu każdy ma siebie tylko na celu. Niema u nas nikogo, 
biorąc rzecz gruntownie, ktoby w swoim sposobie nie- 
chciał być arystokratą ; tym końcemem mamy arystokra- 
tyczną demokracyę. Zawsze to powtarzałem i dziś wie- 
cćj przekonywam się niż kiedy, że w religii nikt nie jest 
bardzićj nietolerantem, jak ten, co w nic niewierzy; a 
w polityce nikt większym despotą, jak zwolennik nieo- 
graniczonćj wolności. Tacy ludzie gotowi są przyłożyć 
ci sztylet do piersi, aby cię zmusić do okrzyku: „Niech 
żyje wolność!“ 

Włochy. Dzienniki wiele głosiły o zniszczeniu anty- 
ków i rękopisów |watykańskich w Rzymie, tymczasem 
pokazuje się z urzędowego sprawozdania, że nic z tych 
skarbów uronionóm nie zostało, ani pod rządem prowi-- 
zorycznym ani republikańskim. Uczeni więc krajowi i za- 

aniczni mogą oglądać jak dawnićj: sławny grecki prze- 
kład biblii; ułamki Dio Cassiusa, starożytne kodexy Wir- 
gilego Z malowidłami, Terencyjusza będącego niegdyś 
własnością kardynała Bembo, Palimpsest Republiki Cyce- 
rona, Dantego i historyę książąt Urbino z miniaturami 
Clovia, brewiarz Matiasza Korwina; niemnićj autografy 
Bokacego, Petrarchy, Sannazara, Tassa, Henryka VIII. 
listy do Anny Boleny, jak mnóstwo łacińskich, włoskich, 
greckich i wschodnich rękopisów. 


Norwegia. Sławny wirtuoz na skrzypcach Ole-Bul, 
znudzony podróżami po Europie, osiadł w Bergen swóm 
rodzinnóm mieście, gdzie zamierzył teatr założyć. Sam 
przedsiębiorca zajmuje się teraz kompozycyą opery, która 
przedstawioną będzie. 

Rosya. (Literatura rosyjska z r. 1848.) W liczbie 
dzieł Ściśle naukowych, w części filologicznćj, zasługują 
na uwagę dwa nader ważne dzieła; jedno jest: Słownik 
cerkiewno=słowiańskiego języka w trzech tomach; dłu- 
golelnia praca, którą się najcelniejsi uczeni rosyjscy zaj- 
mowali; a drugie Busłajewa, o wpływie chrześciaństwa 
na język słowiański. Lubo ostatnie to dzieło, jest tylko 
pierwszą próbą do rozstrzygnięcia tego z najważniejszych 
filozoficznych zadań, języka ruskiego. Dalćj pomiędzy 
odznaczającemi się dziełami w przedmiotach geografii i 
statystyki, celniejszemi były pierwsze próby statystyki 
wojennćj Miliutyna; część 2ga i 4ła część hydrografii 
państwa rosyjskiego Sztukenberga, po niemiecku. W na- 
ukach przyrodzonych i chemii: Frołowa wyszło dosko- 
nałe tHumaczenie pierwszćj części Kosmosu Humboldta; 
z dzieł medycznych szczególnie chwalone jest Puszkare- 
wa o chorobach umysłowych. 

Jeżeli przejdziemy teraz do piśmiennictwa lekszego 
czyli belletrystyki, pomiędzy nowemi nieznajdujemy szcze- 
gólnie odznaczających się, a najlepsze pomiędzy tego ro- 
dzaju dziełami, były tylko przedrukowania znanych po- 
przednio utworów, jak np. wydanie klassyków ruskich 
przez znakomitego księgarza Alexandra Smirdina, a mia- 
nowicie zwyczajnćj historyi Gonczarowa. Prześliczny i 
z rzadkim talentem napisany romans a raczćj powieść 0- 
byczajowa, z hiórćj wyjątki Biblioteka Warszawska umie- 
ściła , dzieło rzadką prawdą i wiernością skreślonych 
charakterów odznaczające się: Biednych ludzi przez Do- 
slojewskiego, powieść miejscowość Petersburga, a szcze- 
gólnie wewnętrzne życie uboższych tamecznych miesz- 
kańców doskonale opisująca, a w zajmującym sposobie i 
z wielkim talentem ułożona. Nakoniec do celniejszych na- 
leżą także opowiadania, powieści i romanse Grebienki. 
W tłumaczenia jak zwykle i w r. 1848 nader była obfita 
literatura rosyjska; wszakże gdy takowe były w większćj 
części ze spekulacyi księgarskićj z pośpiechem i niedbale 
wykonywane, nie zwróciły więc na siebie uwągi: azatóm 
nie w literaturze, lecz w spisach katalogowych miejsce 
zajęły. Jedynym z tego wyjątkiem jest pierwszy poszyt 
tlumaczenia dzieł Szekspira, przez pana Ketczera przed- 
sięwziętego. 

W oddziale trzecim zasłużyły na wielkie pochwały 
prace i wydania, które słusznie pierwsze w literaturze 
rosyjskićj miejsce zajmują. Takiemi sa: Czytania Towa- 
rzystwa historyi i starożytności rosyjskich przy uniwer- 
sytecie moskiewskim, których 9 numerów wyszło, a w 0- 
statnim nader ważny zbiór pieśni narodowych ruskich 
Kirjewskiego jest umieszczony; następnie Królestwo Bos- 
forskie przez Aszyka; Stan rosyjskiego narodu Teresz- 
czenki; dzieło, zwyczaje, obyczaje, zabawy, pieśni, zabo- 
bony, gusła, przysłowia itp. wewnętrzne życie ludu rus- 
kiego opisujące, a które nader zajmujące i pracowicie 
zebrane materyafy zawiera. Niemnićj ważne są dzieła, 
np. badania o religii pogańskićej dawnych Słowian Sre- 
źniewskiego i badania starożytnćj ruskićj historyi tyczące 
się, akademika Kruga. Zresztą w oddziale wyłącznie lile- 
ratury krajowćj, znakomite dzieło księcia Wiazemskiego, 
pod tytułem: Fon Vizin itd. W ogóle można powiedzieć, 
iż oddział ten oprócz pracy księcia Wiazemskiego, o tyle 
był ważny, o ile dzieła wydane dawnemi pomnikami zaj- 
mowały się; sato zatém, WYJĄWszy znowu p. Sreźniew- 
skiego, raczćj materyały do dalszych badań zebrane, ni- 
żeli samoistne oryginalne utwory, — Taki był stan lite- 
ratury rosyjskiej w oddzielnych książkach, w roku 4 
wydanych. P 


